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TYGODNIK 


TEATR KINO MUZYKALITERATURA 


czy mamy dobrych aktorów? 


(Echa dyskusji nad budżetem teatrów miejskich). 


Głośna dyskusja nad budżetem teatrów 
miejskich, które — jak to stwierdzają nie- 
ubłagane cyfry—w sezonie bieżącym przy- 
niosły znów miastu wielkie straty i nie mo- 
gły związać wskutek b, słabej trekwencji 
końca z końcem, dała powód dyrektorowi 
teatrów miejskich p. Arturowi Śliwińskie- 
mu do wypowiedzenia zdania, że „łatwiej 
w Polsce o premjera, niż o dobrego akto- 
ra. ć 

Słowa te w ustach człowieka o wysokiej 
kulturze, człowieka, który przez szereg lat, 
jako wiceprezydent miasta nad gospodarką 

(i zaskarbił sobie ogólne uznanie) teatrów 
czuwał — są zbyt poważnym zarzutem, 
skierowanym pod adresem aktorstwa pol- 
skiego, aby pismo nasze, sprawy teatralne 
przedewszystkiem mające na uwadze, mo- 
gło pominąć je milczeniem i zbagatelizo- 
wać. 

Mimo całego szacunku, jaki mamy dla 
szezerości przekonań p. dyr. Śliwińskiego, 
którego dobra wola jest ogólnie znana, po- 
zwolimy sobie z całą stanowczością za- 
rzut. ten. odeprzeć: Nie-możemy bowiem 
zgodzić się na to, aby w Polsce było trud- 
no o dobrego aktora. "Trudno jest jedynie 
o dobrych kierowników teatrów, o dobrych 
reżyserów, którzyby umieli z pożytkiem dla 
teatru i jego zespołu wykorzystywać zaan- 
sażowane przez siebie siły. 

Jeśli p. dyr, Śliwiński ma przekonanie, 
że teatry polskie posiadają zbyt mało do- 
brych aktorów — to przekonanie to opie- 
ra widocznie na rezultatach pracy aktor- 
skiej w teatrach polskich, a więc j prywat- 
nych i przedewszystkiem — miejskich. Ale 
rezultat pracy aktorskiej nie zależy tylko 
od samego aktora. Jeśli np. zechce jakikol- 
wiek dyrektor układać repertuar swego te- 
atru według własnych planów, nie licząc 
się zgoła z materjałem aktorskim, jaki po- 
siąda, jeśli reżyserowie z tych czy innych 
względów — będą stale obsadzać jednych 
i tych samych aktorów, nie zwracając żad- 
nej uwagi na to, czy rola' odpowiada wła- 
ściwościom talentu danego aktora czy ak- 
torki — któż tu będzie wówczas winowaj- 
cą, jeśli się okaże, że sztuka padła lub nie- 
dostateczne osiągnęła powodzenie z powo- 
du niewłaściwej obsady, 


Utarło się przekonanie, że wartość fil- 
mu zależy w głównej mierze od reżysera, 
który potrafi skupić odpowiednie siły, u- 
miejętnie przystosować ich warunki do po- 
wierzonych im ról i ustalić ton gry. Jest 
w tem dużo, b. dużo prawdy. Ale odnosi 
się to nietylko do filmu. Reżyser, jak każ- 
dy widz, ma legjon wykonawców pod sobą. 
Jego rzeczą jest z tego legjonu wyodrębnić 
siły, którym mógłby powierzyć odpowied- 
nie zadanie do spełnienia. Omyłka reży- 
serska pociąga za sobą braki w obsadzie i— 
co za tem idzie -— kładzie się ciężkiem 
brzemieniem na całości przedstawienia, To 
są rzeczy elementarne, o których właściwie 
mówić nawet niepotrzeba „a o których jed- 
nak zbyt często zapomina się w teatrze, 
tak, jak zapomina się często i o tem, że nie 
każdy reżyser może reżyserować kilka 


Ig 


sztuk zgoła odmiennych pod względem na- 
stroju i stylu. Jeśli aktorowi rola się nie 
uda — nie wnikamy w przyczyny, lecz kry- 
tykujemy sposób gry i omawiamy nieuda- 
ny wynik jego pracy. A jednak ludzie na- 
wskroś znający teatr wiedzą doskonale, ile 
czasem w takiem niepowodzeniu jest wi- 
ny cudzej, nie aktorskiej. Prawda, czasem 
grają tu role t. zw. „fałszywe apetyty* i 
niewłaściwe ambicje... ale przecież rzeczą 
kierowników teatru właśnie jest taki stan 
rzeczy regulować. Tylko w takim teatrze 
może się dziać dobrze, gdzie o obsadzie ról 
decydują nie sympatje osobiste, nie wpły- 
wy postronne, nie liczenie się z temi lub o- 
wemi wzgledami, lecz głębokie umiłowa- 
nie teatru i chęć stworzenia — bez wzglę- 
du na ofiary doskonałej całości. 

W teatrach naszych — pozwolę sobie 
nie zgodzić się z dyr. Śliwińskim — nie 


tylko nie jest tradno o dobrych aktorów, 


lecz jest ich poprostu nadmiar. Same tea- 
try miejskie są tego przykładem. Weźmy 
choćby taki teatr Narodow 


nie chce, czy nie może ich odpowiednio wy- 
zyskać — to już, doprawdy, nie jest winą 
aktorów, którzy cierpią podwójnie z powo- 
du przymusowego próżnietwa: i jako akto- 
rzy, dla których jedynem polem pracy 
twórczej jest teatr, jest każda nowa rola, 
i jako obywatele, których wstyd ogarnia 
na myśl, że pobierają wynagrodzenie za 


próżnowanie. Starsze siły aktorskie mar- 


nieją, dzięki temu systemowi, młodsze nie 
mogą się wybić, 

System taki zabija w aktorach zapał, 
chęć do pracy i odbija się niekorzystnie na 
samym teatrze i jego stosunku do publicz- 
ności, której nie można przez 200 dni w ro- 
ku pokazywać tych samych aktorek i ak- 
torów — nie zawsze we właściwych rolach. 

Niestety! nietylko w teatrach miejskich 
widzimy w tym sezonie braki, o których 
wyżej mowa, wynikające z błędnego syste- 
mu. 

To samo —— acz w mniejszym stopniu— 
dzieje się w teatrach dyr. Szyfmana, które 
dotąd umiały sobie doskonale radzić z ma- 
terjałem aktorskim. 

A i tam doskonałych aktorów jest pod 
dostatkiem, co uwydatniło się w szeregu 
przedstawień, że przypomnimy choćby 
„Nadzieję* Heijermansa. 

Rzut oka na teatry operetkowe i tea- 
trzyki przekona nas, że i tam dobrych ak- 
torów jest dość. Jakże więc uwierzyć w ich 


„brak? 


W następnych artykułach postaramy 
się bliżej określić przyczyny zła, tymcza- 
sem podkreślimy raz jeszcze z całą stanow- 
czością, że Polska obfituje w pierwszorzęd- 
ne talenty aktorskie, że pod tym względem 
zdystansowała całkowicie zagranicę, gdzie 
istotnie dobry aktor jest rzadkością, a na- 
tomiast metody pracy zgoła inne i — w za- 
leżności ztesztą od odmiennych warunków 
— bardziej sprzyjające rozwojowi aktor- 
stwa i teatru. Tad. Kończyce. 
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„Tajemniczy Dżems“ 


w Teatrze „Ćwiklińskiej i Fertnera“. 


Sympatyczne zrzeszenie artystów tea- 
tru „Ówiklińskiej i Fertnera* wznowiło 
komedję Morandona i Garaula „Tajemni- 
czy Dżemsć, która w swoim czasie cieszyła 
się wielkiem powodzeniem i w której trjum 
fy przed kilkunastu laty święcił Osterwa 
jako wykonawca roli tytułowej. 


Fertner. 


Jest to raczej scenarjusz kinematogra- 
ficzny, trzymający w napięciu ustawicz- 
nem uwagę widzów, pełen emocjonujących 
sytuacji, sensacyjno - detektywny w łago- 
dnym gatunku, skonstruowany dość zręcz- 
nie, choć bez  szczególniejszego polotu. 
Szereg niezawodnych triicków wspiera tę 
komedję, która ze zwietrzałym: nieco sen- 
tymentalizmem usiłuje apoteozować kasia- 
rza i bandytę i stroi go w glorję szlachet- 
ności w finale sztuki. „Tajemniczy Dżems* 
stanowi widowisko wprawdzie nieco nai- 


wne, posiadające wszakże dużo pierwiast- 


ków zawsze interesujących szerszą wido- 


wnię. 


Skonieczny. 


Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera wystawił 
„Dżemsa* z całą starannością i troską, by 
w jaknajbardziej interesującej szacie za- 
demonstrować komedję. Reżyserja Fertne- 
ra uczyniła ze sztuki wartko płynącą ane- 
gdotę o szlachetnym włamywaczu, który 
odbył ekspijację za grzechy į z powrotem 
odzyskał godność ludzką. Inkarnator roli 
tytułowej p. Łuszczewski nie bez głębszej 
nuty uczuciowej zagrał Dżemsa, acz przy- 
dałoby się może nieco pogodniejszych barw 
w rysunku tego charakteru. Jakkolwiek- 
bądź p. Łuszczewski dał postać ładnie od- 
czntą, pewnym woalem melancholji prze- 
słoniętą. 


Fertner stworzył arcymiłego bandytę 
Dicka, który jowialnością swoją mógłby 
nawet rozbroić okradaną przez siebie ofia- 
rę. Również j.Skonieczny ciepłym tonem 
swego niezawodnego humoru zawsze umie 
odrazu zyskać sobie całą widownię bez wy- 
jatku. Zawsze staranny Justjan jako de- 
moniczny detektyw zjawiał się jak niepo- 
kojący wyrzut sumienia, Janusz brodą i 
wyglądem doskonale naszkicował ministra 
i wielkiego bankiera, Walter jako dyrektor 
więzienia mógłby skusić wszystkich widzów 
do dożywotniego odsiadywania kary w je- 


Główny reżyser Pawłowski. 


go więzieniu, Chaveau jako namiętna lek- 


torka romansów miała wiele bezbolesnej 
szarży, pp. Żelski, Kiernieki i Jerzy Ja- 
błoński dali wdzięczne rolki: "wynalazcy, 
dozorcy i zawistnego bankowca, p. Peszyń- 
ska z wdziękiem szczebiotała szepleniącą 
miss Różę Fay: jedynie p, Zbierzyński ra- 
ził nieco w tem stołecznem otoczeniu pro- 
wincjonalnością manjer i grą zaściankową. 
Dekoracje p. Mucharskiej smaczne i eko- 
nomiczne. 

„Tajemniczy Dżems* niewątpliwie po- 
winien przez długi szereg wieczorów bawić 
i wzruszać wypełnioną widownię. 


H. Świerczewski. 
FZEEREW S S E POZ JT OE ENE EET EOPTTAKĄ 
„Z Opery Warszawskiej. 


Gustaw Chorjan, 


znany śpiewak polski cieszący się wielkiem powo- 
d:eniem zagranicą; występował w teatrze Wielkim 
w operach: „Lohengrin“, „Faust“, „Tosca“. -.- 
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„Nasza rola w kryzysie teatralnym". 


- Mowa popielcowa A. Zelwerowicza. 


) W środę popielcowa. po szumnym, wesołym ka- 
nawale, wygłosił dyr. Zelwerowicz odczyt p. t. „Na- 
sza rola w kryzysie teatralnym“. Dyr, Zelwerowicz 
wystąpił jako reprezentant aktorstwa i mówił prze- 
ważnie o niem. Gorycz i pasja, spowodowana miło- 
ścią do teatru, przeżywającego dziś ciężki kry 
zaci y' mocno nad 


wywodami prelegenta. 
Rzucił słowa twarde, brutalne, ale peme szczerości 
i rozumu. Stwierdził, że aktorstwo nasze odznacza 
się niezwykłą megalomanją, brakiem należytego 
szacunku dla sztuki, jest leniwe, nie kształci się, nie 
studjuje literatury teatralnej (ba, nawet obowią- 
zujących czasopism teatralnych !), nie interesuje się 
wogóle ina dziedziną sztuki; w swym sybaryty- 
zmie jest obce wszelkiej idei społecznej czy poli- 


tycznej, nie chcąc się „narażać“ swym zwierzchni- 
kom, którzy mogą nie podzielać tego poglądu ; zanik 
ideowości wśród aktorstwa jest zastraszający, ma- 
terjalizm jest czynnikiem dominującym, a marze- 
niem młodej „aktorki (aktora) jest nie służenie ten- 
trowi, ale zdobycie w jak najkrótszym czasie wiel- 
kiej gaży i zadowolenie wyłącznie swej ambicji, co 
sprowadza się do zupełnej demoralizacji; ta non- 
szalancja wobec sztuki, rozumiałość i pewność 
siebie powodują częste scysje, gdyż młodzi aktorzy 
niechętnie wykonują rolę „podrzędne*, które są w 
końcu grane przez starych aktorów, poczuwających 
się więcej do obowi: 


„ku służenia teatrowi, aby być 
jak najpożyteczniejszym w ogólnej pracy artystycz- 
nej; obojętność aktorstwa do teatru jest wprost nie- 
pojęta, losami teatru zajmują się różne komisje. 
w których większość członków jest zwykle obca 
teatrowi, a czasem wrogo doń nastrojońa ; rezulta- 
tem takiego stanu rzeczy było zamknięcie teatru im. 
Bogusławskiego, jedynego teatru twórczego w Pol- 


sce (Reduta w obecnej fazie zmniejszyła zakres swej 


pracy): decydowały tu jakieś małe, śmieszne ani- 
mozje osobiste czy polityczne w — radzie miejskiej ; 
aktorstwo nie zainteresowało się losem tego teatru 
i milczeniem zaaprobowało skandaliczną decyzję 
władz komunalnych ; niema ani jednej gałęzi życia 
publicznego, zdzieby przedstawiciele jego pozwatali 
tak biernie operować sobą, jak aktorstwo; kryzys 
teatralny to, zdaniem dyr. Zelwerowicza, w pierw- 
szym rzędzie k 


/s aktorski ; dopóki aktor nie zro- 
zumrie swej roli w teatrze, dopóki nie oczyści się z 
grzechów nieróbstwa, zaniku ideowości, braku kul- 
tury, umiłowania dla sztuki i karności (prelegent 
podał jako przykład takiego rozwydrzenia przykrą 
scysję podczas jednej z prób „Mściciela'*), dopóki 
nie nauczy się pokory wobec Piękna — kryzys bę- 
dzie trwał. ` 2 
Drugą część przemówienia swego poświęcił pre 


legent krytyce teatralnej. Zwrócił uwagę na nie- 
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W teat 
$ ` Perskie Oko“, „Qui 


„Perskie Oko* w najnowszym programie na te- 
mat „Ośmiu grzechów głównych* zyskało rewję, któ- 
ra niewątpliwie przetrwa o wiele okres popielcowy. 

Trzeba przyznać, że po wyczerpaniu inwencji 
w paru poprzednich programach; tym razem za- 
dosyé — uczyniono najwybredniejszym wymaga- 
niom, Wszyscy wykonawcy znaleźli pole popisu w 
monologach, sketchach i pięsenkach. Nikt niema się 
powodu uskarżać i użalać, Zula Pogorzelska w coraz 
nowych rólach i rólkach wysuwa się ostatecznie na 
samo czoło naszych artystów lżejszego genre'u. Ie 
w-niej indywidualnego wdzięku, ile finezji w mimi- 
ce, bogąctwie gestu, nieoczekiwanej modulacji gło- 
su! To talent z Bożej łaski, talent złoty, piękny, 
obfity, olśniewający. W piosenkach „On mnie widział 
nagą”, w „Ja umiem kląć“, we flircie muzycznym, 
w „Kniaginiuszce* — stwarza cacka wycyzelowane, 


skończone artystycznie. 
i Macherscy w sketchu „Duch czasu“ dają do- 
skonały djalog komedjowy, Borońscy mają szereg 
szezęśliwych monologów, a Lawiński, Tom (dosko- 
nały w „Ósmym grzechu Warszawy“), Olsza, sio- 
strzyce Halama, miły melorecytator p. Szatkowski— 
wszyscy dają koncert roześmianego humoru i nie- 
przeciętnej werwy. Wydrwienie „Ósmego grzechu 
Warszawy*, manji moskiewszczyzny, zasługuje na 
całkowite uznanie. 7 

Słowem — program ze wszechmiar udany. 

Nie można tego powiedzieć o rewji „Byczo jest“ 
w „Qui pro Quo“, gdzie uderza wątłość pomysłów 
i ubóstwo inwencji inscenizacyjnej, co zdarza się w 
tym miłym, teatrze bardzo rzadko. Jarossy, Bodo 
i Ordonówna nie mogą udźwignąć całego programu, 
który zawiera szereg słabych momentów i t. zw. pu- 


rzykach. 


pro quo“ i „Nietoperz“. 


poważny często ton krytyki, niedopuszczalny ani 
w polityce, ani w nauce, ani w jakiejkolwiek in- 


nej dziedzinie życia; taka „trywolność* jest lekce- 


sera i ukto- 


ważeniem teatru i ciężkiej pracy reż 


rów, ale publiczność jest dziwnie tolerancyjna „dla 
wybryków niepoważnych przedstawicieli krytyki; 
zdarzyło się, że pewien krytyk napisał sprawozda- 
nie na tydzień przed przedstawieniem, zgóry osądza- 
jac inscenizację i grę aktorów, okazało się, że „prze- 
widywania* zawiodły go, gdyż sztuka była zupełnie 
inaczej wystawiona i w innej obsadzie; obecnie ja- 
ko dokument historyczny jest przechowywana w 
archiwum featrologicznem ; pomijając fakt niekom- 
peteneji wielu krytyków, zwrócił mówca specjalną 
uwagę na niemoralnych tych, którzy zajmują się 
bardziej kulisami i garderobą (oczywiście niewie- 
ścią) niż sama sztuką. „t 


ytałem wiele recenzyj. 
wychwalających i forsujących artystki młodziutkie, 
często mało zdolne, nie spotkałem jednak, dziwnym 


młodym, zdomym aktorem i torował mu w podo- 
Iny sposób cięż 


drogę do karjery, Czytamy dłu- 
gie wywiady, peany na cześć różnych wschodzących 
gwiazd, natomiast nie słyszałem o podobnem uzma- 
niu dla Solskiej, Wysockiej, Siemiaszkowej”, 

"Ostatni zarzut jest usprawiedliwiony tylko w 
stosunku do prasy codziennej, „Comoedia“ poświę- 
ciła pp. Solskiej, Wysockiej, Kotarbińskiemu i in. 
dużo: miejsca i oceniła należycie ich wielkie zasługi 
dla teatru. W zupełności podziela jąc stanowisko dyr. 
Zelwerowicza wobec aktorstwa, nie możemy się je- 
dnak zgodzić z poglądem, że aktor jest czynnikiem 
decydującym w przezwyciężeniu kryzysu teatralne 
go. Tdeowość jest czynnikiem najważniejszym — to 
prawda. Ale najlepszy aktor nie odrodzi teatru, je- 
áli jego organizacja, konstrukcja i treść pozostaną 
te same. Teatr należy odrodzić „in capite et in 
membris“, 


kim Klubie 
cznym bardzo się śpieszyłem, gdyż obawia- 


Na odczyt dyr. Zelwerowicza w Pols 
Arty 
łem się, że wsz 


kie bilety będą wyprzedane, Ro- 


y 
zumowałem, że jeśli wybitny przedstawiciel teatru 
przemawia o bolączkach tej instytucji, którą się 
wszyscy rzekomo interesują — pewnie będzie pełno 
aktorów, krytyków, sympatyków i t. d. Nastąpiło 
przykre rozczarowanie. Garstka młodzieży ze szko- 
ły dramatycznej i trochę publiczności, zaciekawio- 
nej samą osobą prelezenta. Ale niezbyt wiele. Ot 
pół sali. Abstynencją swoją potwierdziło aktorstwo 
w zupełności słuszność zarzutów dyr, Zelwerowicza 
H. Ostrowski. 


ZNAWAWAERO BBR NAOCWACNA 


stych miejsc. Niektóre pomysły niedostatecznie wy- 
zyskane (np. w „Gdy byli jeszcze w szkole”, .„Łó- 
żeczko*, „Klocki“ i t, p.). Ustawicznie wyczuwa się 
pozatem, brak Zimińskiej, Parnelów, Krukowskiego, 
Dymszy. Wyjazdu ich nie skompensowano gatun- 
kiem repertuaru. 


Czekamy na nastepny program ufni, że „Qui 
pro Quo* odzyska w nim z powrotem swe niezdo- 
byte stanowisko pod względem repertuarowym. 

A tymczasem teatrzyk „Nietoperz%, otwarty 
machu przy ul. Karowej pod kierownietwem p. 
Grodnickiego, od pierwszego programu odrazu za- 
chorował na niedomaganie programu. Sketh („Bal 


gałganiarzy**) naiwny i staroświecki i w ogromnie 


prymitywnym fonie humoru utrzymany. P. Metak- 
sjan śpiewa pieśni cygańskie, które od szeregu lat 
znamy już na pamięć w jego miłej interpretacji. 
Piosenki p. Bolskiej, acz dobre w pomysłach, od- 
tworzone bez wdzięku, jedynie dowcipy Waltera i 
ysty balet 12 dorodnych tancerek pod wodzą 
abojkinej oraz wdzięk p, Bożewskiej ratują mo- 
cno chwiejny program inauguracyjny. 


Trudno usprawiedliwić wprowadzenie do pro- 
gramu miłego skadad w swem zmanjerowaniu 
piosenkarza rosyjskiego p. Wertyńskiego. W polskim 
teatrze na polskiem przedstawieniu polska publicz- 
ność nie ma obowiązku i powodu wysłuchiwać ro- 
syjskich popisów p. Wertyńskiego, które podziwiać 
może z zupełnem powodzeniem na innym tereniena 
specjalnych, jego własnych wieczorach recytacyj- 
nych. 


Dak: dyktuje zdrowa logika i takt, 


8, 


Po dzień 1-go marca pd otwarcia sezonu, pod 
kierownictwem dyr. Lorentowicza, w dniu 3-g0 Wrze- 
śnia, dał Teatr Narodowy ogółem 208 przedsta- 
wień, w czem było 31 popołudniowych (z tych sześć 
„szkolnych w soboty), zaś 23 popularnych, sprzeda- 
nych Związkom kulturalnym i zawodowym. Na 208 
widowisk, sto dwadzieścia dwa zajęły sztuki pol- 
skie, 86 zaś obce, Musseta, Sofoklesa, Schillera, Zo- 
rilli, Moliera i Sardou. W polskim repertuarze re- 
prezentowani byli: Słowacki, Fredro, Wyspiański, 
Bałucki, z żyjących zaś autorów Wł. Perzyński i 
K. Wroczyński. h 

Co do liczby widowisk, na czele idzie Perzyński 
z 45 przedstawieniami „Uśmiech losu“, przerwa- 
7 


Teatr Narodowy w l-szym półroczu. 


nymi wśród nieustającego sukcesu, dalej Wroczyń- 
ski z 28 przedstawieniami komedji „W miłosnym 
labiryncie“, 27 przedstawień dał „Król Edyp“, 26 — 
„Śluby panieńskie“, 23 — „Zbójey”, 18 — „Sen sre- 
brny Salomei“, 17 — „Świecznik* i 3 — „Szkoła 
żon“, grana po raz l-szy 25 lutego. Z repertuaru 
ubiegłych sezonów wznowiono „Safanduły” (10 ra- 
zy), „Don Juana“ (6 razy), „Cyda* (3 razy) i „Gru- 
be ryby“ (2 razy). 

Frekwencja osobowa (bez biletów wolnych) 
wynosiła przecięciowo przez 6 miesięcy 55% kom- 
pletu (przy 51% w Operze, 52% w teatrze Letnim) 

w styczniu doszła do blizko 70%. 


Teatry Poznańskie. 


„Samolot Sp. 13%, Krotochwila w 3 aktach Z. 
Marynowskiego w teatrze Polskim. 

Nasze kłopoty lotnicze z dziedziny zagadnień 
państwowych przenoszą się na deski sceniczne i. 
aczkolwiek mimochodem zaledwie poruszany jest w 


nich temat powietrznej nawigac 


dzięki swej ko- 
medjowej oprawie, bardziej wpadają w sferę zain- 
teresowań ogółu. a 

Fabula jest istotnie b. współczesna : Panna He- 
la Ordzianka ani chce, ani myśli zostać żoną jakie- 
goś tam Ptaszkiewicza, brata adwokata — pleni- 
potenta pewnego bogacza-filantropa. Na marjazu 
tym opiera ambitna matka panny swe kombinacje 
polityczne wykierowania Bogu ducha winnego p. Or- 
dy nu ministra lotnictwa. 

Hela oświadcza stanowczo, że nie może wyjść 
za kandydata matki, bo się zaręczyła z innym, a 
już się stałc 
ikczemnikiem tym ma być rzekomo jeden ze 
spadłych w pobliżu lotników, któr 
spodziewanie we dworze, 


Zie: 


jawia się nis 


Dzielny lotnik-konstruktor wynalazca, jest za- 


skoczony, lecz godzi się z musu na propozycję mar- 


kowania narzeczeństwa, i ulega presji rezolutnej 
panny i „wykrada* ją i wiezie do Paryża. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności całe omal to- 
warzystwo znajduje się po kilku miesiącach nad mo- 
rzem na południu Francji, 

Panna Hela kłóci się „na lądzie, morzu i w po- 
wietrzu* ze swoim rzekomym narzeczonym no bo, 
ostatecznie pocóż owijać w bawełnę, podobają się so- 
bie i kochają, nie mając odwagi ani wyznać tego so- 
bie, ani rozejść się. i 

W pogoni za zaginionymi zjeżdża Ordzina, Bo- 
gaty filantrop, okazuje się bezdzietnym wujem pi- 
lota. i 

Numa wychodzi za Pompiljusza, a p. Ordziia 
wprawdzie nie zostaje ministrową, natomiast te- 
ściową przyszłego ministra. 

"Treść prosta, bezpretensjonalna, posiada dużo 
doskonale podpatrzonych scen współczesnego Życia, 
ujętego prawdziwie krotochwilnie. Dobrze postawio- 
ne typy dają odtwórcom możność wykszania włas- 
nych zdolności obserwacyjnych; jak np. poseł hr. 
Szarota, pysznie zagrany przez p. Noskowskiego. 
Jest to dosadny i świetny typ, zdegenerowanego Spo- 
łecznika. 

Sama Ordzianka —— modern panna, która pomy- 
słami przedaża rodzonego ojca, a matkę wprost o 
palpitację serca przyprawia. P, Biesiadecka wydo- 
była z temperamentu awanturniczej Heli wszystkie 
wady i zalety, a w rozszczebiotaniu i wiecznem nie- 
porozumieniu z „narzeczonym“ była niezrównana. 

„Narzeczonego* grał p. Grodzki, artysta młody 
lecz o dużej kulturze artystycznej. Był doskonaie 
zaaferowany w swej roli ofiary agresywnej Heli. 

P. Bogusławski jako Orda, minister in spe, u- 
miejętnie akcentował brak ambicyj politycznych. 
W akcie ostatniia obecność jego nad morzem byla 
coprawda dwuznaczna, ale stało się to widać przez 
niedopatrzenie autora, któ trochę niepotrzebnym 
balastem personalnym obciążył akt ostatńi, 

Dobra była p. Sachmowska, jako Ordzina i p. 
Ryll w roli ks. senatora Szafranka oraz p. Now 
ki, jako drugi z pilotów (Kurzawa). 

Reszta ról była postawiona dobrze, dzięki p9- 
mysłowej reżyserji p. Noskowskiego. 


ac- 


Teatr Nowy im. Modrzejewskiej. 
„Oudotwórea“, komedja w 4 odsłonach F. de 
Oroisset'a i R, de Flers'a. Przekład G. Olechow, 
go. Reżyserja K, Koreckiego. 
Sukcesy Steinacha i Woronowa  zaniepokoiły 
spółkę francuskich autorów, P, Fler 


połączywszy 
swe wysiłki z przyjacielem, p.*Croisset'em, w czte- 
rech aż odsłonach poważnie zastanawiał się nad 
możnością i skutkami nowej teorji odmładzania i 
przedłużania życia. 

W rezultacie dowiadujemy się, że wynalazek 
cudotwórcy, dr, Duprat'a, przewiduje: okres rodze- 
nia trwać będzie lat 90, młodzieniec dojdzie do 
wieku, w którym będzie mógł się żenić, dopiero w r. 
350. Do lat 800 wszyscy będą młodzi i t, d.i t. 4. 

Niestety, -pierwsze szczepionki cudownego se- 
rum nietylko, 


że nie uszczęśliwiają pacjentów, lecz 


wikłają niezmiernie sytuacje życiowe. Nawet rząd, 
który pochopnie przyznał wynalazcy legję, skłama 
go do zaprzestania dalszych szczepień. Szalę prze- 
waża proboszcz, który mówi, że nie należy wdzierać 
się w tajemnice Najwyższej Opatrzności. 

Dr. Duprat niszczy formułę serum, nad którą 
zmarnował tyle lat młodości, 

Akcja komedji toczy się powoli, jedynie akt 
trzeci, wykład dr. Duprat, rozgrywający się na 
widowni i scenie wzbudza dużo wesołości. Poza ter 
sztuka nie przedstawia poważniejszej wartości sce- 
nicznej i stoi stanowczo niżej od podobnych w za- 
łożeniu „Roztworu prof, Pytla*, „Promieni FF“ Wi- 
nawera, 

Z artystów na' specjalną uwagę zasługują p- 
Kaden, jako Berbault — Moreuil i p. Trojanowska— 
jego żona, doskonała para teściów cudotwórcy 
dr. Duprat, odtworzonego b. inteligetnie "przez p. 
Melinę. Reszta artystów dzielnie ratowała słabą 
fabułę. Należy się wogóle uznanie zespołowi teatru 
Nowego, w którym grywający zazwyczaj poważniej- 
sze role, chętnie przyjmują epizodyczne, byleby ca- 
łość przedstawienia była dostrojona. 


„Pociąg — widmo“, amerykański scenarjusz ki- 
nemafograficzny w 3 aktach, Arnolda Ridley'a. Re- 
żyserja J. Warneckiego. s 

Amerykanizm, zaoceanowe bussinesy, prohibi- 
cja z trickami Hollywoodu, opanowują nasze sceny 
i dzięki swej odrębnej fizjonomji i atmosferze znaj- 


dują dobre przyjęcie. Jednym z dowodów nie: 


nącego powodzenia takiej właśnie bomby amery 


skiej jest „Pociąg — widmo“ — długo oglądający 
rampy Teatru Nowego. a 

Sztuką ta święci jednocześnie tryumfy w lon- 
dyńskim teatrze Garrika, który od dłuższego czasu 
robi na „Poci 


“ doskonały interes. 


Założenie sztuki jest skomplikowane: Noc =-= 
Teddie Geakin wychyla głowę z pociągu błyskawicz- 


nego, pędzącego przez stację New-Dorming — wiar 
zrywa mu nowy kapelusz — Deakin chwyta hamu- 


lec i oto... sześcioro podróżnych znajduje się niespo- 
dzianie na odludnej stacyjce bez nadziei odjazdu 
przed ranem, Nadomiar wszystkiego, zawiadowe: 
ji chce ich nakłonić do opuszczenia na noc ini- 
dynku stac 
storję o pociągu, który uległszy ongiś katastrofie 


sta 


jnego, przyczem opowiada straszliwą hi- 


pod stacją New-Dorming, co noc omal jako widmo 

Ktoby z żywych ujrzał ów nie- 

samowity pociąg — śmiercią przypłaci ciekawość. 
Śród podr 


przebiega staci 


nych następuje konstemacja. Zn- 


nagle pada trupem 
za drzwiami. Przenoszą go do sąsiedniej ubikacji. 


wiadowcea opuszcza poczekalnię i 


Ledwo ochłonięto z przerażenia, gdy oto zjawia 
się szalona kobieta, którą goni dwóch mężczyzn. Je- 
den z podróżnych staje w jej obronie, Okazuje si 
że ma ona manję prześladowczą na punkcie pocią- 
gu widma — który dziś, w dwudziestoletnią roczni- 
cę, musi ujrzeć pod wpływem jakiegoś nakazu nad- 


przyrodzonego, łamiącego jej wolę i nerwy. 
Szereg denerwujących scen. Napięcie wzmaga 


się do chwili, gdy okropne widmo pociągu ( 
wściekłego łoskotu przelatuje przed oczyma prze- 
eażonych podróżnych. . é 

Akt trzeci. Jeszcze chwila zdenerwowania. Ko- 
bieta zemdlona powraca do przytomności i dopełnia 
opowiadania o pociągu... 

„który 'powróci.. dodaje Deakin. Pada strzał 
i za chwilę dwaj ajenci prowadzą związanego zaw- 
dowcę i jednego z prześladowców szalonej kobiety. 

Sprawa się wyjaśnia: okazuje się że Deakin 
jest ajentem policyjnym. Wpadł na ślady zorganizo- 
wanej bandy przemytników alkoholu, którzy właś- 
nie. w New-lorming mieli swoje gniazdo, doskonale 
chronione zabobonną trwogą przed  pociągiem-wi- 


mem... 

Do połowy trzeciego aktu widz utrzymany jest 
w stanie niepewności i zaciekawienia. Atmosfera 
niesamowitości jest wydobyta przez odtwórców tak 
realistycznie, że udziela się publiczności przez cały 
czas trwania akcji i 

Pan Warnecki wydobył dużo efektów w swej 
reżyserji. Zwłaszcza pomysł przebiegającego pocią- 
gu robił nadzwyczajne wrażenie. Jako wykonawca 
przeszarżował nieco rolę ajenta. 

P, Korecka (Julie Price) — szalona kobieta — 
miała duże pole do “wykazania swego talentu dra- 
matycznego, Dobrym był p. Brodniewicz w roli jed- 
nego z podróżnych (Winthrop) oraz p. Dwernicka 


(jego żona), 

Reszta z artystów wywiązała się z ról popraw- 
nie. 

„Gutlibi champion świata”, sztuka w 3 aktach 
G` Forzano, przekład Z. Jachimeckiej. Reżyserja K. 
Koreckiego. ` 

Gutlibi — murzyn bokser — nie może jechać 
na wielki mecz niosący sławę i pieniądze, gdyż ser- 
ce jego każe mu „pracować na siebie*, nie dla in- 
nych, jak dotąd czynił przez całe życie. 

Lecz Anna, księżniczka Gołowina, trzyma=go w 
rezerwie, jako atut, aby wygrać cel swego życia -— 
ideę fix -— prześladującą ją od ucieczki z Rosji. 
rówieśnika 


1. 


Anna nie wierzy w śmierć carewicza 
i towarzysza zabaw dziecinnych księżnicz 

'"pymczasem księżniczka jest posługaczką w pen- 
sjonacie białogrodzkim i między gośćmi spotyka Ije- 
wicza, agenta bolszewickiego . 

Wbrew faktom Anna pragnie odszukać carewi- 
cza i przyjmuje ofertę wyjazdu do Rosji z zakocha- 
nym w niej Iljewiczem. 

Gutlibi eksperymentem czarnej magji przeno- 
wiada Annie nieszczęście w razie wyjazdu. Jednocze= 
śnie Anna nabiera pewności, że carewicz umarł, a 
Iljewicz jest jednym z jego morderców. Jest jed- 
nak zbyt słaba, aby obronić się przed wpływem 
bolszewika. , Oddaje się pod opiekę Gutlibiego, któ- 
ry w scysji morduje ajenta, lecz ku swemu przeri- 
żeniu przekonywa się, że znów stał się tylko narzę- 


dziem. < 


Rozpacz i rozgoryczenie murzyna otwiera oczy 
Annie na wielką jego miłość. Oddaje mu reszię 
swego życia, nowego życia w czarnej Senegalji, 
gdzie czeka oboje szerokie pole pracy. 

Temat niezwykle męczący widza, któremu obea 
jest skomplikowana psychika i przeżycia rosjan. 
Są to ponure obrazy o zawikłanem założeniu i nie- 
prawdopodobnym rezultacie. 

Sztuka posiada szereg scen zgoła niepotrzel)- 
nych i obarczona zbędnym balastem. Uznanie więc 
należy się artystom, że potrafili wydobyć z „Gućli- 
biego* wszystkie jego dobre strony. Szczególniej p. 
Bay-Rydzewski (Gutlibi), p. Uszyńska (Anna) i Me- 
lina (książę, ojciec Anny), tworzyli doskonałe ty- 
py, nadając życie bezbarwnej treści sztuki, 

i; Eryk Z. 

Sprostowanie do Nr. 9 — 10 „Comoedii*. 

W tytule opery K. Górskiego podano „Mignon“ 
zamiast „Margier*. Następnie'w roli tytułowej śpie- 
wał p. KARPACKI (a nie Kaspadri), w roli MAR- 
TI (nie Masti) występowała p. ROBSSLEROWNA 
(nie Roefflerówna). Prócz tego przeoczono także 
kilka omyłek zecerskich, których sprostowanie jest | 
dziś mało aktualne. ło 
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fin”. — „Student z Pragi”. — „Monte Sato”. — „Człowiek z autem”. — „W życiu każdej kobiety”. — „Za grzechy 
„Dag SA: kawalerzkie”. -—- „Hultajska trójka". — I „W szponach kokietki". Al 


Ubiegły i bieżący tygodnie obfitowały jak ża- 
den dotychczas w premjery. W ciągu 10-ciu dni 
obejrzeliśmy 8 nowych filmów. Przyznanie pier- 


wszeństwa któremukolwiek z tych filmów jest spra- 


wą b. trudną. Na pierwsze jednak miejsce wysunie- 
my „Dagfina* z racji 
[rz . . 
— Joe May jeszcze raz dał dowód swej doj! 


ego ogólnych zalet. Reż) 


artystycznej, potrafił bowiem skosołidować 
kie możliwe w filmie walory w jedną zwartą ca- 
łość — nie przeładowy 
mi, ani obciążając jakiemis 
mi“. W odróżnieniu od filmów „Monte Santo“ i 
„Człowiek z nutem“, gdzie główny nacisk położono 
na stronę dekoracyjną i techniczną — w „Dagfi- 
nie“ nie obserwujemy specjalnego uprzywilejowa- 
nia któregokolwiek ze składowych jego elementów. 


jąc jej zanadto szczegóła- 


specjalnemi „pomysła- 


Równie poważnie potraktowane i sumiennie z sub- 
telnym wyczuciem rozwinięte są wszystkie moty- 
wy. Treść „Dagfina* zaczerpnięta z popularnej po- 
wieści P. Scheftera, jest b. zajmująca—i sama w so- 
yczne 


bie zawiera niepospolite walory.—Ujęcie artys 


— inscenizacja tej (tragicznej opowieści, której 


dniczym motywem jest — miłość — potężna i ofiar- 
na — piękna, acz bezbrzeźnie smutna, podkreśliła 


walory utworu literackiego i uwypukliła zarówno 
i niewymierne w opisie lite- 
tyczne tła. 

"Tragiczny węzeł niecodziennego dramatu roz- 


tendencje autora j 


rackim wartości artys 


wiązuje Joe May w sposób mistrzowski — a syl- 
wetki bohaterów w interpretacji P. Wegenera, M. 
„Johnson, P. Richtera i M. Albani nabierają wszyst- 
kich cech realistycznych. Specjalnie wyróżnić na- 
leży p. Wegenera. Wybitnie inteligentny ten artysta 
imponuje swym posągowym spokojem i opanowaną 
mimiką. W jego interprefacji, miłosna żądza zmy- 
słowego furka nabiera cech szlachetnego cierpienia. 
zyć wyrazy impulsywnego brutali- 
zmu z wymową subtelnego poświęcenia. To też gra 
jego sięga wyżyn natchnionego artyzmu, a w wy- 
użaniu ża pomocą mimiki stanów psychologicznych 
niema bodaj w Europie równego mu aktora, Jedyny 
aktor, którego można uważać za godnego Wegene- 
ra rywala, to Conrad Veidt. Widzieliśmy go ostat- 
nio w „Studencie z Pragi*, filmie o tendencjach mo- 
ralizatorsko - dydaktycznych — Znajdujemy w 
niem pewne cechy wspólne z nieśmiertelną legen- 
-a> or ekscentrycznej tranzakcji, dokonanej. przez 
D-ra Faustasz wysłannikiem otchłani. I tu jak w 


Potrafi on koj 


„JWauście* płaz ludzki zaprzedaje się, by posiąść * 


mamone, 
"Założenie filmu, iż „każda zbrodnia przeciw- 
ko indywidualnej etyce — w sumieniu ludzkiem 


pomstę znajduje* wyrażone zostało w formie bar- 
dziej ekscentrycznej, mniej może logicznej, lecz zato 
bliższej naszej współczesnej psychologji, niż w 
„„Fauście”. 

Miast duszy bowiem sprzedaje „Student z Pra- 
gi“ swe odbicie w zwierciadle, a wraz z niem czę- 
owo swe czyny — za które pokuty dopomina się 
sumienie, Czy abstrakcyjny problemat odpowiedzial- 
ności za czyny. podświadome należy w tem miejscu 
rozpatrywać i ewentualnie przyznać słuszność rea- 


lizatorowi — wiodącemu bohatera drogą cierpień ` 


oczyszczających do wyzwolenia i rozwiązania fatal- 
nej umowy — pozostawiamy jako zagadnienia e- 
tyczno-psychologiczne pod znakiem zapytania. Omó- 
wimy natomiast pokrótce walory „Studenta z Pra- 
gi* z punktu widzenia ściśle filmowego. 
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Niesamowita w swej koncepcji fabuła nastrę- 
cza bardzo wiele wdzięcznych efektów kinowych. 
W klasyfikacji rodzajowej, utwór ten zaliczyć na- 
leży do tragedji psychologicznej. Bkscentryczność 
inscenizacji — i rozwinięcie pomysłu całkowicie za- 
pisać należy na dobro realizatora — zwłaszcza, iż 
potrafił on z ponurej naogół sztuki zrobić wcale zaj- 
mujący film. — Akcja nie razi przewlekłością, jak- 
kolwiek jedyną osobą, dokoła której się toczy, jest 
bohater filmu obciążony piętnem fatalizmu. Na 
wstępie jużeśmy zaznaczyli, iż tytułową rolę kreuje 
Conrad Veidt. 

Jest on niezrównanym odtwórcą ról wymagają- 
cych wielkiej inteligencji i opanowania — pozwoli- 
liśmy sobie przeto na pewne porównanie z p. Wege- 
nerem, Podkreślić jednak wypada, iż w odróżnieniu 
od Wegeneru, którego w „Dagfinie* porównać mo- 
żemy z wulkanem dyskretnie tłumiącym swe wybu- 


` chy pod skorupą stężałej lawy — straszliwej woli, 


Veidta porównać należy do orkanu szalejącego, któ- 
rego serce jest czyste i spokojne, W zamęcie skłę- 
bionych uczuć błyszczy kryształowo czyste pragnie- 


„nie wyzwolenia i odkupienia, 


Pomysł „zgubienia odbicia w zwierciadle przy 
jednoczesnem filimowaniu 2 osób, z których jedną 
widzimy na zdjęciu, drugiej zaś brak, należy do 
najbardziej o nalnych i w wykonaniu arcyuda- 
nych. Cokolwiek może zbyt ponure zakończenie — 
wszystko oczyszczająca Śmierć tragicznego bohate- 


ra — jest charakterystycznym dla współczesnego 
niemieckiego filmu, Nie mniej ponurem, a ustępują 
cym „Studentowi z Pragi“ pod względem treści jest 
inny film niemieckiej produkcji („Ufa — Berlin) 
wyświetlany w kinie „Palace“ p. t. „Monte-Santo*. 
Na tle przepięknych górskich pejzaży snuje się po- 
nura tragedja trojga ludzi. Sprzęgła ich miłość — 
połączyła na wieki śmierć, Widz w pierwszej poło- 
wie filmu rozkoszuje się niespotykanemi dotychczas 
wspaniałemi zdjęciami, Potężne niebotyczne góry — 
piękne i dumne, okryte nieskalanej białości cału- 
nem — setki narciarzy — emocjonujące wyścigi — 
śliczne widoki, — Dookoła spokój i cisza. Wyma- 
rzone miejsce narodzin uczucia, I miłość powstaje 
w sercu dwojga młodych ludzi, Lecz zjawia się... 
„trzeci“ i... widz w ciągu ostatnich 4 — 5 aktów mę- 
czy się wraz z wiszącemi nad bezdenną otchłanią 
bohaterami... — Dwaj rywale — serdeczni przy ja- 
cie dotychczas... w męce i katuszach pozo- 
stają zawieszeni nad przepaścią przez noc CR- 
łą. Widok taki, choć potężny i w  grozie 


swej piękny — straszliwie targa nerwy. Nieu- . 


błagany reżyser scena na sceną potęguje na- 
pięcie — podnieca widza, każe mu mieć nadzieje — 
spodziewać się pomocy i ratunku i w ostatniej chwi- 
li, kiedy napięcie dosięga zenitu, spycha sympa- 
tycznych bohaterów w przepaść. Zakończenie dru- 
zgocząco ponure — nie do przebaczenia reżyserowi. 
Potrafił on zrobić pieścidełko z pierwszej części, 
olśnić i ujarzmić widza, wlać mu w zmęczoną co- 
dziennością szarego życia duszę słodycz spokoju i u- 
rok ciszy—ukołysał pieściwie czarem rzuconych na 
ekran wyśnionych lodowych pałacy i w drugiej 
części, zburzył gmach cały — stargał nerwy — zdru- 
zgotał nadzieje i pozostawił w sercach piołun gory- 
czy i Żalu za rozwiane nadzieje, 

Potężnym jest film „Monte Santo*, lecz i stra- 
szliwie tragicznym. Najpiękniejsze i najpromien- 
niejsze w tem filmie, to zdjęcia krajobrazów i wy- 


Na marginesie „Gracza w szachy”. 


Difficile est satiram non scribere! 

Czy zawsze i wszędzie mamy być tere- 
nem ignorowanym, pod każdym względem, 
nie tylko przez naszych wrogów, ale nawet 
i przez przyjaciół naszych? To cierpkie py- 
tanie nasuwa mi się pod wrażeniem filmu, z 
tak zwanej „historji polskich walk o wol- 
ność“ p. t. „Gracz w szachy“. 

Że pan Raymond Bernard chciał zro- 
bić film, i, że może miał wiele dobrych chę- 
ci — nic przeciwko temu nie mamy. —Lecz 

"dlaczego nie obrał sobie, jako cel, do wyła- 
dowania swej energji filmowej, jakiegoś 
państwa w rodzaju ,„Rurytanji*, „Jazzma- 
nji“, lub tym podobnych? 

Jeżeli film „Gracz w szachy“ miał być 
strony p. Bernarda, objawem wielkiej 
przyjaźni francusko-polskiej, to, niech mu 
tego Pan Bóg nie pamięta! 

Lecz, pragnę wierzyć w dobre chęci re- 
Żysera, które, jednak, fatalnie spaliły na 
panewce znanej ignorancji francuskiej w 
kierunku: historyczno-geograficznym.—Że 
pan Raymond Bernard fantazjował, jako 
reżyser, dając nam, papierowe figury, ja- 
kichś polaków nieznanych, nawet, w po- 
lakożerczej historji Hłowajskiego — nie bę- 
dziemy się dziwić, lecz pytam: gdzie były 
nasze władze, gdzie się podziewał wydział 
propagandy Min. Spr. Zewn., wydział, któ- 
ry dostwrczył panu Raymondowi Bernard 


wszelkiej pomocy, aż do wojsk polskich 
włącznie?—Ozy nasza armja zasłużyła so- 
bie na to, aby ją używać do takich ekspe- 
rymentów filmowych, w których wojska 
polskie, z czasów Stanisława Augusta, pa- 
'adują w strojach żołdactwa austrjackiego 
z czasów Marji Teresy? Jak można było, 
nie sprawdeiwszy scenarjusza, a jak widzi- 
my, i nie zapytawszy, nawet, pana reżyse- 
ra, jak chce ukostjumować polaków, dopu- 
ścić do roboty, a następnie zezwolić na wy- 
puszczenie, ad oculos, filmu, który, dla nas, 
polaków, graniczy, już, ze skandalem !?... 

Zastanówmy się, że „Gracza w szachy“ 
będzie oglądać cały zachód cywilizowa- 
ny!.. Jakiż smutny rezultat z tego my o- 
siągniemy?... 

Pan Raymond Bernard, robiąc dobry 
interes, uczynił jednocześnie Polsce „nie- 
dźwiedzią przysługę”, lecz władze nasze 
miarodajne zdały egzamin swej karygodnej 
lekkomyślności i nieuctwa w kierunku 
propagandy państwowej. 

Aczkolwiek p. R. Bernard jest synem 
zaprzyjaźnionej z nami Francji, to pozwo- 
lę sobie na zakończenie zwrócić się do nie- 
go ze słowami, może gorzkiemi, lecz pra- 
wdziwie ilustrującemi żal duszy polskiej, 
a mianewicie: „Boże strzeż has od przy- 
jaciół, bo od nieprzyjaciół sami się obroni- 
myns H. Pianowski. 


. W ogólnej ocenie wyświetla- 
nych w b. tygodniu filmów — „Monte Santo“, gdy- 
by tylko zdjęcia decydowały o wartości, bezwarun- 
kowo zająłby pierwsze miejsce, Lecz piękne zdjęcia 
znajdziemy i w innych filmach, może nie tak czy- 
ste i oryginalne, co się zaś tyczy tres to bogatszyin 
pod tym względem jest film „Człowiek 2 autem“, 
wyświetlany na otwarcie kina „Casino“, Jest to 
dość skomplikowana (a w dzisi 


jszych czasach mo- 
żliwie prawdopodobna ) opowieść o dziejach - miło- 
ści pewnego zubożałego młodzieńca i leciwej damy. 
Typowy romans buduarowy, przeniesiony w urocze 
„ustronia* Biarritz i Paryża, W ciągu całego filmu 
bohaterka „w balzakowskim wieku uwodzi boha- 
tera, a on wciąż pragnie wyznać jej, iż... „jest ubo- 


gim“. 


Oba tpy wybitnie współczesne i mało ciekawe. 
Najsympatyczniejszy i najbardziej wykończony 
„typ“ stwarza p. Chakatouny, — który jako małżo- 
nek romantycznej damy (H, Duflos) swoim boha- 
terskim poświęceniem „przyśpiesza szczęście wła- 
snej małżonki. Męzki — szlachetny — wytworny, 
odbiegający daleko od szablonu „rogaccy* jest naj- 
ciekawszym szczegółem całego filmu, który poza wy- 
jątkowo pięknemi plein air'ami jest naogół nie na- 
zbyt zabawnym. ; 

Dużo pomysłowszym, acz nie posiadającym tak 
pięknych zdjęć co „Człowiek z autem“ jest wyświe- 
tlany w „Splendidzie* film p. t. „W 2 


ciu każdej ko- 
biety*. Cokolwiek sensacyjna treść filmu, zawiera 
szel wysoce emocjonu 
paralityk 


ych momentów. (katusze 
a, z łoża boleści obserwującego walkę swej 
żony z brutalnym napastnikiem), Zdjęcia niektórych 
scen imponują swą czystoś: 


i ujęciem j. np. spadek 
z okrętu w morzei t. p. Dużo mniej dramatycznym, 
ale i mniej udanym jest drugi film wyświetlany je- 
dnocześnie z wyżej omawianym — „Ža grzechy ka- 
walerskie*, — Krotochwila, niedyskretnie wprow: 


dzająca widza do życia domowego pewnej zuboża- 
łej rodziny. Perypetje'i prz gody romantyczne 
podtatusiałego „lowelasa — ojca dorosłe, córki — 
dość dowcipne. — Szereg kalamburowych sytua- 
cji wypełniają ten pogodny filmik — który mógłby 
być znacznie krótszym — nie tracąc jednocześnie 


na żywości i dowcipie. 
Na zakończenie słów parę o dwóch komedjach 
werbujących tłumy zwolenników wesołej rozrywki 
do kin „Wodewil* i Apollo". W pierwszym z nich 
wyświetlana jest komedja w stylu amerykańskim 
p. t „Hultajska trójka“. Fantastyczne przygody 
ekscentrycznego miljardera amerykańskiego Van- 
dergoulda posłużyły tu za wdzięczny temat. 


. Film zawiera dużo pogody, szczerego humoru i 
beztroskiej radość: 


Drugą komedyjkę p. t. „W szponach kokietki* > 


wystawia „Apollo*, W filmie tym Pola Negri wystę- 
puje poraz pierwszy i prawdopodobnie ostatni w 
komedjowej roli.. Zmiana emploi bynajmniej nie 
wpłynęła dodatnio na uwydatnienie talentu tej wiel- 
kiej artystki. í 


Sam film — choć nie da się zaliczyć do szla- 
gierów, zbyt rażących wad nie zawiera. Jest prze- 
ciętną, niezgorzej pomyślaną — kimo-sztuką — o 


dość ciekawym scenarjuszu i tradycyjnym amery- 
kańskim „szczęśliwym zakończeniu", 
Z uznaniem podkreślić należy koncertową, bez 
najmniejszej przesady, grę całego zespołu. 
í K. Jankowski. 


P. O. Kaczanowski 


Coraz wybitniejsze czyni postępy 
na polu pracy artystycznej—osta- 
tni jego sukces filmowy — to 
kreacja szlachetnego małżonka 
w filmie „Bunt krwi i żelaza”. 


‘wood, miasto filmu, stanie się 


„wartość, niż u nas, 


2 TEKI 
„DIGIORYŚY ARTYSTÓW FILMOWYCH. 


„Ricardo Cartez”. 


Chcąc położyć kres różnym dziwacznym 
pogłoskom, co do narodowości tego artys- 
ty, podajemy tutaj małą biografję Corte- 
za. Piękny ten i utalentowany Hiszpan, u- 
rodził się w Wiedniu, jako syn Madame S. 
Madera sławnej śpiewaczki operowej, za- 
angażowanej w owym czasie do opery ce- 
sarskiej. Kształcił się w Wiedniu, Berlinie 
i Paryżu, i tam teź wstąpił do Wodewilu. 
W roku 1914 debiutował w Nowym Yorku 
w operetce, a w 1917 wystąpił w wytwórni 
Pathe w obrazie „A, Fringe of Society“ o- 
siągając z miejsca niebywały sukces. Jego 
następne obrazy „Pod modrem niebem Ar- 
gentyny* — „Arena zmysłów* — „Sztafe- 
ta“ — a ostatnio w  „Słowiku Hiszpań- 
skim“ z Gretą Garbo į „Orzeł morza“ — 
ustaliły jego sławę znakomitego artysty i 
wytwornego gentlemana. Tak więc wszel- 
kie pogłoski o jego polskiem pochodzeniu, 
rzekomo ze stromy matki, pochodzą z nie- 
dość ściśle poinformowan ego źródła, o czem 
zresztą przed paru miesiącami było wyja- 
Śnienie w pismach amerykańskich, na ży- 
czenie samego Corteza; dumnego ze swoich 
hiszpańskich antenatów. h 


Mario Carillo. - 


Wschodzącą, mało co prawda jeszcze 
Jak dotąd znaną „gwiazdką* na firmamen. 
cie Hollywoodu jest Mario Carillo, którego 
ujrzymy wkrótce w Warszawie z Freta 
Garbo i Cortezem w obrazie „Hiszpański 
słowik, Mario urodził się w Neapolu jako 
syn Filipa Caracciolo, księcia de Meliti, 
Ukończywszy uniwersytet w rodzinnem 
mieście, poświęcił się scenie, a odbywszy 
wielka wojnę w randze kapitana, po jej u- 
kończeniu przybył do Ameryki. i Pierwszy 
występ jego odbvł się w wytwórni , Fox- 
Film“ w 1922 r, w „A stage Romance: na- 
stępnie w „Dziewczę ze. Wschodu, „Bella 
Donna* z Polą Negri, a ostatnio w r Sioi 
ku Hiszpańskim“, ( Mżeniony jest ze znana 
i cenioną w Ameryce artystką rzeźbiarką, 
Miriam Crosby. Jak widać z tego, Holly- 
wkrótce par 
excellence arystokratycznem, do niego bo- 
wiem, jak do Mekki, ciągną liczni 'członko- 
wie rodów arystokratycznych różnych na- 


rodowości europejskich, W demokratycz- 
nej Ameryce tytuł ma widocznie większą 
etose w każdym razie daje 
możność podtrzymania względnego splen- 
doru, swym umitrowanym artystom, 
z NASZ, 


prapa synge 
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Odroczenie Międzynarodowej Wysta- 
wy Sztuki Kinematograficznej. 


Jak się dowiadujemy, termin otwarcia 
Międzynarodowej Wystawy Sztuki Kine- 
matograficznej w Warszawie został przesu- 
nięty na dz. 29 kwietnia 
z tem uleg 
terminy ws 


Lr. b. W związku 
/ analogicznemu przesunięciu 
'stkich konkursów i imprez za- 


powiadanych przez órganizatorów Wysta- 
Wwy. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Przemysłowiee., 


. Niedość mieć pieniądze i chęci, 
trzeba się również znać „na rzeczy”, by robić fil- 
ny przykładów, albowiem nie 
brak ich w Polsce — w postaci szeregu pseudo-fil- 
mów wytwarzanych jedynie gw 
sobistych, urojonych ambicji. 
Altorce, Na rs 


my. Nie przytac 


oli zaspokojenia o- 


) zie — „talent, uroda i inteligen- 
cja“ — nie wystarczy dla otrzymania engagement 
w którejkolwiek z krajowych wytwórni filmowych. 
Dotychczas decydowała w tej sprawie przeważnie 
protekcja, Nawet pobieżny przegląd mnożących się 
z dnia na dzień „gwiazd“ k 
winien Panią przekonać 
Sce rozpocząć n 


ajowego wyrobu — po- 
filmową karjerę w Pol- 
ależy od zawarcia znajomości i u- 
zyskania protekcji — panów reżyserów. Żadne in- 
ne najbardziej zasadrficze gwarancje nie zbliżą Pa- 


nią do upragnionego celu. 


Choremu z urojenia... Niech się Pan nie martwi, 
Boccylus filmosus — nie jest złośliwą chociaż mę- 
czącą chorobą. Najprostsze i najskuteczniejsze le- 
karstwo... „Rozpocząć zdjęcia przygotowawcze do 
filmu własnego pomysłu* — po kilku tygodniach 
pracy obrzydzi Pan sobie film — i „filmomanja* 
ustąpi. 


GE OE PMANEÓ 
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Berlin, 5.11] — 1927 r. 


Polska laureatka konkursu filmowego 
„Fanamefu* nie została „wyróżnionąć w 
Berlinie. ; 

P. Aniela Bogucka laureatka konkursu 
filmowego „Fanametu* stawała 2-krotnie 
przed gremjum „sędziów“ mających orzec 
czy jest „godną* otrzymania (w myśl za: 
pewnień „Fanametu*) engagement do je- 
dnej z amerykańskich wytwórni filmo- 
wych. 

Dwukrotnie została wyróżnianą 1.0 w 
Warszawie, 2-0 w Wiedniu, skąd wraz z 
najpoważniejszą współrywalką Jugosło- 
wianką p. Stefanją Vidacic udała się na 
„Sąd ostateczny” do Berlina, gdize nieste- 
ty ominęło ją zaszczytne wyróżnienie. Zwy- 


LEA `X . à 
ciężyła w ostatecznej „rozgrywce“ p, S. 


Vidacic, otrzymując engagement z pensją 
100 dolarów tygodniowo. P. Bogucka, po- 
dobno głęboko odczuła zawód i nosi się z 
zamiarem zrezygnowania z karjery filmo- 


wej. 


Że szkół filmowych. 


„Warszawska Szkoła gry seeniczno-fil- 
mowej Niny Niovilli* najdawniej, bo od 
roku 1918 istniejąca, której adepci, a głó- 
wnie adeptki w pokaźnej liczbie pracują w 
wytwórniach zagranicznych, rozpoczyna w 
najbliższych dniach kurs łetni, 

Kierowniczka szkoły, wychodząc z za- 
łożenia, że „nie ilość, lecz jakość* decyduje 
o wartości materjału aktorskiego, dobiera 
ściśle ograniczoną liczbę adeptów, dających 
rękojmię, że talent ich lub zdolności; oparte 
na zasadniczych podstawach gry filmowej, 
nie krępując w niczem ich indywidualno- 
ści, przysporzy wytwórniom polskim kadry 
pierwszorzędnych sił aktorskich. 

Poza działem ściśle filmowym, wielki 
nacisk kładziony jest na sporty, wykładane 
przez pierwszorzędnego w tej dziedzinie fa- 
chowca. 


IK 
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Dempsey — Tunney na ekranie 


Donosiliśmy w swoim czasie o sfilmowaniu sen- 
sicyjnego meczu bokserskiego między Dempseyv'em 
a Punney'em. Obecnie możemy zakomunikowąć na- 
szym Czytelnikom, iż film ten, ilustrujący dokładny 
i całkowity przebieg walki ao rund), trening obu 
mistrzów, budowę imponującego stadjonu ete., nę- 
dzie dnia 11-g0o b. m. demonstrowany w kinie Pol- 
skiego Towarzystwa Kugenicznego „Uranja“, 


Walny Żjazd właścicieli kino- 
teatrów na Wołyniu. 


Wadniu 10 b. m. miał się odbyć w Łucku walny 
zjazd wsz 


'stkich dyrektorów kinoteatrów Wołynia. 
Zjazd zwoływany był w celu uzgodnienia stosunku 
ogółu właścicieli kinoteatrów do miejscowych ma- 
gistratów, oraz dla opracowania metod obrony przed 
zalewem kin małowartościowemi obrazami, narzuca- 
nemi przez niektóre biura wynajmu. 


Informację powyższ 


a podajemy na zasadzie na- 
desłanego do redakcji naszej przez organizatorów 


zjazdu komunikatu. 


Kino „CASINO” 
„Człowiek z autem”. 


Nareszcie Warszawa zrozumiała, że artyści ma- 
larze nietylko w malarstwie stulugowem, ale też 
w sztuce dekoracyjnej, n zwłaszcza dekoracji wnetrz 
lokali publicznych w roc 


aju kinematografów i ka- 
wiarń powinni zabrać głos; 

Do rzędu tych lokali należy zaliczyć niedawno 
otwarte kino „Casino“, w którym polichromię wy- 
konał młody i bardzo chlubnie zapowiadający się 


architekt, m: zi literat w jednej osobie — p. Je- 


rzy Sosnkov 


ki. Głosy krytyki przyjęły tę pracę 
u miękką rezerwą, niektóre nawet wrogo. Bezwzglę- 
dnie, że można by tam doszukać się pewnych niedo- 
ciągnięć, ale... naogół całość robi b. miłe Wrażenie 
Operując bardzo prostemi środkami osiągnął deko- 


rator maksimum efektu, w szczególności podkreślić 
należy wielkie wyczucie optycznego” ciężaru barw. 

Na otwarcie tego kina wystawiono film „Czło- 
wiek z autem* produkcji francuskiej wytwórni „Ga 
umont**, 


Wielką zaletą tego obrazu poza grą artystów 


i wystawą jest nadzwyczaj dyskretne ustosunkowa- 


nie się reżysera do filmu. 
Na korzyść tegoż przemawia również oryginal- 


ny scenarjusz niepozbawiony pewnych nowych po- 


mysłów, które coraz częściej da się obserwować w 
filmach francuskiej produkcji, 

Sadząc z „Człowieka z autem“ wyrazić należy 
przypus 


czenie, iż twórczość filmowa francuska we- 
szła na nowe tory i że tą drogą dojdzie do najwyż- 


Conrad Veidt 


w najekscentryczniejszej ze swych dotychczasowych 
kreacyj w filmie „STUDENT Z PRAGI* 


TEATR WIELKI 


18. Niedziela 


pop. Pan Twardowski 
wiecz. Faust 


przedst. zawieszone 


Gianni Schichci 
Petruszka balet 


Beatryka Cenci 


14. Poniedziałek 
15. Wtorek 


16. Środa 


17. Czwartek Kogucik-Kupała 

18. Piątek Divertissm. balet. 
Kupała 

19. Sobota Faust 


20. Niedziela popoł. Borys Godunow 


w. Cyrulik Sewilski 


AA AA A AAA AA 
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"TEATR NARODOW 
MŚCICIEL 


ST. PRZYBYSZEWSKIĘGO 
Sztuka w 3-ch aktach 


Zbigniew Szeluta W, Brydziński 
Iza, jego siosta H. Gromnicka 
Henryk Orzelski J. Węgrzyn 
Sawicki, zarz.maj. Szeluty J. Chmieliński 
Celina, jego córka Z. Lindorfówna 
Jerzy, kapitan okrętu A. Szymański 
Snarski, przyjaciel Zbign. W. Staszkowski 


Postać I. M, Myszkiiwicz 
Postać II. W. Skarzyński 
Postać III. J. Zieliński 
Lokaj W. lzdebski 


Rzecz dzieje się współcześnie 
nad Bałtykiem. 
Reżyserja Ludwika Solskiego 
Dekoracje Wincentego Drabika 
Muzyka Henryka Ądamusa 
Dyrektor Teatru Narodowego 
Jan Lorentowicz. 


wy 


LETNI 
W Rajskim Ogrodzie 


Komedja w 4-ch aktach. 


R. Bernauera i R. Oestrreichera. 
A 


Gebhard v. Wernecke, MN 
docent uniwersytetu S. Hnydziński 
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Herbert v. Weonecke, 
jego wuj 

Matylda jego żona 

Glessing, generalny 
dyrektor 

Ersmark, książe 

Pani Siiss, właścicielka 
nocnego szantanu 
„Palais de Paris“ 
w Kołoszwarze 

Filly Hasslberger, 


J. Orwid 
M. Mirska 


A. Różycki 
A. Zelwerowicz 


H. Górska 


pieśniarka M. Gorczyńska 
Lota | Girls H. Różańska i 
Aranka W, Dobrowolska 


Ida fz Manczesteru S. Olska 
Rozalja, garderobiana A.Rotter-Jarnińska 
Albert, kelner J. Kalinowski 
Karmany, starszy kom. 

policji M. Gielniewski 
Lundt, hrabia minister W. Lenczewski 
Leiningen, hrabia B. Oranowski 
v. Kaulsdort W. Rapacki 
Roasio, mistrz tańca, J. Kurnakowicz 
Inspicjent J. Tomasik 
Maitre d'hótel A. Szarkowski 
Jerzy, lokaj C. Knapczyński 
Filip, lokaj E. Jagielski 
akt l. w „Palais de Paris* w Kołoszwarze 
akt II. w hotelu na Rivierze 
akt III. w hotelu wielkiego miasta 
akt IV. w małym pensjonacie. 


Reżyser: Emil. Chaberski 
Dekoracje: Sz. Kamiński. 


AEDADES NAMNANANACANAONANANAWANAN p p 


POLSKI 
Dyrekcja A. Szyfmana 


Święty gaj 


Komedja w 3-ch aktach 
G. de Caillaveta i R. de Flersa 
Przekład Adama Zagórskiego 


Fransyna Magrerje M. Przybyłko-Potocka 
Adrjana Champmorel M. Kamińska 
Pani de Ternay J. Skibińska 
Pani Fauchel Z. Modrzewska 
Ludwika J. Pobóg- Nowicka 
Paweł Margerie B. Samborski 
Champmorel, dyr. Dep, ł 

Sztuk Pięknych WŁ Stoma 
Hr. Zakuskin M. Maszyński 
Des Fargettes St. Daczyński 


Benjamin A. Bogusiński 

Reporter T: Ostoja»Ostaszewski 

Maguel R. Dereń 

Durieu St. Żeleński 

Vaubert M. Zajączkowski 
Aeaee a — — 


i „Ostatnie dzieło“ 
SZAMOTY”. 


EINION IANI 
= NN 


Oddawna zapowiadana premjera 


2-ch polskich filmów — reżyserji LEONA TRYSTANA 

p.t. „BUNT KRWI i ŻELAZA” p/g nowel „Pociąg“ 

G. Daniłowskiego i „KOCHANKA 
p/g noweli Stefana Grabińskiego z udzia- 

łem polskich gwiazd filmowych —. 

H. ŁABĘDZKIEJ, H. MAKOWSKIEJ, J. SYMA ` 

W. Ordyńskiego, O. Kaczanowskiego, L. Owrona 


i inn. odbędzie się 


dn. 17 Marca 1927 w kinie „Wodewil” 


Wytw. „KOLOS“. | 


Bonarel J. Lubicz-Lisowski 
Courlot M. Serwiński 

Piotr B. Wasiel 

Dukarin A Maniecki 
Stary pan K. Ceremużyński 


Reżyserja Karola Borowskiego 
Dekoracje Słanisława Sliwińskiego. 


AARANANANANANANANANANANANAWANANANAWANANANANANANA NA 


MAŁY 
Dyrektor A. Szyfiman 


„Jedyny ratunek” 


Anegdota w 3-ch aktach 
Franciszka Molnara 
Przekład Zdzisława Kleszcayńskeego 


Anna Marja Modzelewska 
Korth St. Stanisławski 
Adam Jan Bonecki 
Mondrel Tad. Wesołowski 
Almady J. Staszewski 
Sekretarz H. Małkowski 
Służący Józef Machalski 


Rzecz dzieje się w willi nad Adrjatykiem, 
współcześnie. 
Reżyser: Aleksander Węg'ierko 
Dekoracje Słanisława Słiwińskiego. 
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NOWOŚCI 


Kierownik artystyczno-literacki 
Wacław Julicz. 


Księżna cyrkówka 
Operetka w 3 aktach 
J. Brommera i A. Griinwalda 
Tłumaczył Kazimierz Wroczyński 
Muzyka Emeryka Kalmana, 


Reżyser Wacław Julicz 


Księżna Fedora Klara 
Hrawatowa Lucyna Messal 
Książe Bazyli J. Redo 
Miss Mabel Gibson K. Niewiarowska 
Mister Iks Dębowski 
Karolina Szlumberger, 
właścicielka hotelu 
„Arcyksiąże Karol" M. Dzierzanowska 
Toni jej syn L. Sempoliński 
Hrabia Iszty Bałwanow 
adjutant księcia 
Pamatuszkin rotmistrz 
huzarów 
Pelikan, oberkelner 


R. Misiewicz 


Stefan Laskowski 
M. Dowmunt 


szego poziomu 


Z Wydawnictw. 


„Stuki piekne“. 
ka) za luty 1927 
sława Jarockiegi 
numeru: 
napisał R, St.; 2) Konkurs na pomnik JI. Słowackie. 
g0 we Lwowie — napisał Władysław Kozicki: 3 
Kronika artystyczna, zawiera 


artystycznego, M. 


„SZTUKI PIĘKNE” 


Numer 5-ty (3-g0 Roczni- 
r. pod redakcją profesora Wład 
o ukazał się już w handlu. Tre; 
1) Porcelana używana w Polsce (dok.) ; — 


ı m. in, obs 


żerne 


sprawozdanie z akcji artystów krakowskich prze- 
ciw Dyrekcji Krakowskiego T-wa Sztuk P 


ięknycih, 


Numer zdobią : 43 reprodukcyj w tekście, 1 rotogra- 
wjura wielobarwna „Wazon*, ze zbiorów p. St. Ry- 
szarda w Krakowieżz z z z z 


z z 


Cena egzemplarza 5 zł. prenumerata kwartal- 


na 14 zł. A 
Do nabycia we wsz 


stkich księgarniach i w Ad- 


ministracji „Sztuk Pięknych*, Kraków, Wolska 19. 


Tyvidal dyrektor 

cyrku J. Czapski 
Mary butetowa z baru W. Dmitrowska 
Ochmistrz dworu 


księcia E. Gielba 
Portjer GE a 
Maksio I. Różyńska 
Ferdzio 


B. Chomontowski 
Bileter RO R 


Damy, panowie, oficerowie, artyści cyrkowi, 
tancerki, klowni, pajace, służba kelnerzy. 
Zespól baletowy: 


St. Rybaczewska, I. Różyńska, T. Rudnicka 
H. Kluzówna, .K. Winiarska, Z. Er estó- 
wna, W. Szulc, Z Tomaszewska, S. Kru- 
kówna. > 
Po operetce NASZ DODATEK Nr. 2 
Kazimiera Niewiarowska i zespół. 


wu 


TEATR 
Ćwiklińskiej i Fertnera 
Nowy-Świat 63 
Tajemniczy Dżems 
Komedja w 4-ch obrazach 
Jana Morandona i Henryka ` 


Garaula 
Dick A. Fertner 
Dżems Samson L. Łuszczewski 
Avery C. Skonieczny 
Ewans K. Justian 
Marcin Fay Jan Janusz 
Bob Morgan C, Zbierzyński 
Dyrektor więzienia W. Walter 
Blikendorf T. Zalewski 
Dozorca M. Kiernicki 
Kancelista Jan Rybak 
Read J. Jabłoński 


Miss Róża Fay 


H. Peszyńska 
Miss Moore 


M. Chaveau 
Ketty NN azian: Renusia Sokołowska 
Bobhy j dzieci Roman Sokołowski 


Rzecz dzieje sią w Ameryce 
Reżyser Antoni Fertner 
Dekor.: E. Mucharska 
Główny reź.: Jan Pawłowski. 


TEATR QUI PRO QUO 
pod dyrekcją Jerzego Boczkowskiego 
u 
Byczo jest! 


rewja w 2-ch aktach 14 obrazach z udzia- 
łem całego zespołu. 


TEATR „PERSKIE 0KO“ 


Wielka rewja popielcowa 


„Ośm grzechów głównych” 
Dwa akty w 15 tu obrazach 
pióra: Tommy, Willy, Katty  Taddy. 


Udział całego zespołu i sił doangażowa- 
nych 


Kierownik artystyczny Konrad Tom 


= muzyczny Zygmunt Wiehler 
baletmistrz Æ. Kuryło. 


AANANANANANANANANANANANANANANANANANANANANANANANANA 


MIGNON 
Marszałkowska Nr. 81b 
Zrzeszenie Artystów Scen Polskich. 


pod kierunkiem 7. Lessczyca 


Przedstawienia nowo-zorganizowanego zespołu 


„Psst! Nóżki na stół” 


Pierwsza wielka rewja polityczno-wytycz. 
w 3-ch częściach i 18 aktach 


reżyser baletu M. Eugieńsht 
reżyser główny Tad. Leszczyc 
Kierownik literacki W. O/szewski 
Dekoracje L Kóssakowskiego 
Kapelmistrz 4. Rapacki, 


APRA AWAWANANANANANANANAWANANANANANANAWAWAWAWANAWAWA W | 


OLIMPJA 


Lrzeszenie Artystów Scen Polskich 
Marszałkowska Nr. 114. 


A właśnie w nocy... 
Rewja, intymna w 8 obrazach 
Nela i Lela 
Benedykta Hertza 
z udziałem całego zespołu 


Prenumeratę zamawiać można w Admiwistracji Comoedia“, Krak.-Przedm. 30, tel. 75-67 — w Filjach, kioskach, księgarniach, księgarniach T-wa „Ruch“ oraz urzędach pocztowych i u listonoszów. 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 12350 — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
Prenumerata roczna zł. 18.— Półrocznie zł. 10.— Kwartalnie zł. 6.— 


Redaktor Naczelny: Tadeusz Kończyc. 
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